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„Czynnie dłeonypoa się w swiecie politycznym przez armię," y 


Alan Mickiewicz: Irybana ludów. 


Jak tworzyć wojsko polskie. 


Od chwili mianowania Rady Stanu upłynęly juz 
5 tygodnie. Przez cały ten czas sprawa wojska nie po- 
sunęła się ani o krok naprzód. Tymczasem wszyscy 
wiemy dobrze, że bez wojska Kada Stanu tylko cieniem 
rządu być może, że prawdziwy rząd, rząd opatrzony po- 
wagą własnego społeczeństwa, Niemców i Austryjaków, 
musi być oparty na armji. Nie wchodząc zatem w do- 
tychczasową działalność Rady Stanu w tej dziedzinie, 
o której wiemy zresztą, że idzie od pierwszej chwi- 
li w kierunku pokonywania piętrzących się przeszkód, 
uważamy jednak, że i nam nie podobna dłużej milczeć 
w tej sprawie, gdyż żyjemy w czasach, do których za- 
stosować mążna powiedzenie pewnego znakomitego po- 
lityka: 

„Sposobność, utracona w ciągu jednej chwili przez 
zaniedbanie, często później dziesiątkami lat trudów i usi- 
łowań powrócona być nie może“. 

Przyjrzyjmy się sytuacji. 

Niemcy potrzebowali wojska. Nie była to dla nich 
kwestja życiowa, ale bądź co bądź — sprawa ważna. 


l 


Dlatego wzięli się do rzeczy z takim impetem. 
go wydali, zaraz po akcie 5-go listopada, szereg rozpo- 
rządzeń w sprawie rekrutacji, rozporządzeń, świadczą- 
cych z jednej strony o ich zupełnej ignorancji naszych 
stosunków, z drużiej o chęci jaknajśpieszniejszego 
otrzymania żołnierzy. 

Legjonistom, sprowadzonym z frontu do Królestwa, 
mówiono, iż będą tu do stycznia. Sądzono, że przez ten 
czas (miesiąc!) rekrut napłynie w ilości wystarczającej dla 
dania zatrudnienia kadrom, utworzonym z legjonistów. 

Ten rekrut nie napłynął. Niemcy, jako praktycz- 
ni ludzie, na pewno już przyjęli to do wiadomości i zmie- 
nili swoje plany, chowając w duszy głęboką urazę z po- 
wodu „polnischer Misserfolg* —(„niepowodzenie polskie- 
go przedsięwzięcia" -tak wyrażają się hakatyści, którzy 
byli zawsze przeciwnikami udzielania Połsce niezależno- 
ści). Ale sprawa nasza dotąd nie jest przegrana. 

Akt 5 listopada nie został cofnięty i zapewne przed 
zawarciem pokoju cofnięty nie będzie, gdyż w grę wcho- 
dzi powaga cesarstwa niemieckiego. Co jednak stanie 
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się, jeżeli Polska nie potrafi zorganizować rządu i woj- 
ska w ciągu tych kilku miesięcy, które może nam jesz- 
cze zostały? Czy nie wezmą wtedy góry usiłowania 
naszych wrogów, którzy pragnęliby Królestwo podzielić 
między trzy mocarstwa rozbiorowe,— usiłowania agentów 
rosyjskich, hakatystów niemieckich i żądnych aneksji 
części Królestwa dworaków, otaczających młodego ce- 
sarza AustrjiP— To jest pytanie, na które nikt z czystem 
sumieniem nie odpowie: mie! l tọ jest jeszcze jeden 
wzgląd, zmuszający nas do szybkiego rozstrzygnięcia 
kwestji wojska. 

Cóż czynić? 

Obóz, grupujący się około Depaitamentu Wojsko- 
wego N.K.N., więc pisma przez tę organizację założone 
(„Dziennik Narodowy“ w Piotrkowie i warszawski „Glos 
Stolicy*), organizacje „Ligi Państwowości Polskiej* oraz 
„Klub Państwowców Polskich* i jego organ „Goniec* do- 
magają się od P.O. W. natychmiastowego rozwiązania 
się i wstąpienia do szeregów legjonowych. Niepodległo- 
ściowcy zaś powinniby, zdaniem tych organizacji, użyć 
całego swego wpływu na społeczeństwo, by ono bez 
zastrzeżeń i bez żądania zmiany czegokolwiek przyjęło 
dzisiejszą organizację werbunkową pp. Sikorskich, Wy- 
rostków etc. i dało rekruta. 

Rzecz jasna, że uczynić zadość temu życzeniu nie po- 
dobna. Legjony dotąd wcale narodowi polskiemu nie zo. 
stały oddane. Pokłon, wykonany przez pułk. hr. Szeptyc- 
kiego w stronę Rady Stanu, w niczem nie wpłynął na 
zmianę sytuacji. Legjony są w dalszym ciągu częścią 
składową armji austro-węgierskiej, a wykonawcą rozka- 


zów tej armji jest hr. Szeptycki. Rada Stanu nie ma 
żadnej możności, w jakikolwiek sposób wpływać na to 


urządzenie. Tak samo niezależnem od Rady Stanu jest 
wojsko, organizowane przez władze niemieckie. Zatem 
oddając dzisiaj P.O.W., Rada Stanu nie otrzymałaby 
wzamian najmniejszego zapewnienia, że będzie miała 
jakikolwiek wpływ na przyszłą armję polską. 

Dodać należy, że nie brak nam w tej sprawie do- 
świadczenia. Komenda legjonów złożyła dostateczne do- 
wody swej zupełnej bezsilności, lub braku dobrych che- 
ci, gdy szło o obronę polskiego charakteru i samodziel- 
ności legjonów, a nawet -—— gdy szło o zarządzenia czy- 
sto wojskowe. Tymczasem sklad zasadniczy Komendy 
prawie żadnej nie uległ zmianie. Nawet niektóre osoby 
usunięte z widowni legjonów, powróciły teraz. 

Któż, przy takich warunkach, mógłby zdecydować 
się na oddawanie najdroższego naszego skarbu -- mas, 
pragnących krwią swoją służyć Ojczyźnie? | nic dziw- 
nego, że Rada Stanu dotąd nie wypowiedziała się. Do- 
dajmy, że gdyby nawet czynniki miarodajne—Rada Sta- 
nu i kierownik jej Departamentu Wojny, Kmdt Piłsudski-— 
zdecydowały się na taki krok, to prawdopodobnie efekt 
bylby daleki od tego, czego pragnęlibyśmy i co możnaby 
osiągnąć: entuzjazmu by nie było, poszliby ci, którzy są 
już zorganizowani, masy nie ruszyłyby się. 

Jak temu zaradzić? Targować się z władzami nie- 
mieckiemi, żądać prawnopaństwowego uzależnienia woj- 
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ska od Kady Stanu, wypłacania żołdu ze Skarbu polskie- 
go, oddania werbunku w ręce Rady Stanu, z Austro-Wę- 
grami pertraktować o oddanie legjonów Polsce!— Zapew- 
ne. taka droga jest pożądana, zresztą jest ona konieczna 
i, o ile wiemy, polskie czynniki miarodajne od początku 
na nią weszły. Ale ta droga jest „śliska i zawodna. 
Trzebaby operować argumentami logicznymi, dawać 


państwom centralnym obzecanki, żądając w zamian real- 
nych ustępstw. 


Wiadomo zaś, że w polityce logika i obietnice 
rzadko rozstrzygają kwestję. Walor mają fakty, czyny 
dokonane. 


l zdaje się, że nic innego nie pozostanie, jak stwo- 
rzyć właśnie takie czyny dokonane, ująć sprawę w swo- 
je ręce i pokazać, co Polska może zdziałać. 

Jedyną drogą do tego celu będzie źworzenie wojska 
polskiego przez Radę Stanu, bez oglądania się na kogo- 
kolwiek. Ponieważ sojusznicy nasi — państwa central- 
ne — nie chcą, czy nie umieją zrozumieć naszych po- 
trzeb narodowych, ponieważ zaś z drugiej strony uzna- 
jemy sami, że dalsze zwlekanie z tworzeniem armji pol- 
skiej mogłoby złe wydać skutki, należy samemu przy- 
stąpić do rzeczy, a mianowicie: 

l; Ujawnić Polską Organizację Wojskową na ca- 
łem terytorjum, w obu okupacjach. 

2) Otworzyć biura werbunkowe we wszystkich tych 
miejscach, gdzie działa P.O.W. 

5) Wydać odezwę Rady Stanu do społeczeństwa 
polskiego, wzywającą je do szeregów i polecającą zapi- 
sywać się w biurach ujawnionej P.O.W., które staną 
się w ten sposób Biurami Werbunkowemi Rady Stanu. 

4) Wyjaśnić w tej samej odezwie, dlaczego Rada 
Stanu nie może skorzystać z oferty Austro-Węgier—uży- 
cia legjonów, jako kadrów wojska polskiego, oraz z ofer- 
ty niemieckiej, wskazując jednocześnie, od czego zależy 
dojście do porozumienia w tej sprawie. Wezwać w tej- 
że odezwie społeczeństwo polskie do ofiar na rzecz 
tworzącego się wojska polskiego. Wskazać, iż stan ten 
będzie zapewne przejściowy, że jednak interes i honor 
narodu polskiego wymagają, by znalazły się środki na 
pierwsze czynności. 


Od ilości środków, które będą napływały, zależeć 
będzie zakres działania. Z początku prawdopodobnie 
trzeba będzie ograniczyć się do tego, co dziś praktyko- 
wane jest w P.O.W.: żołnierze mieszkać będą u siebie 
w domu, a nie w koszarach, nie dostaną mundurów ićwi- 
czyć się będą tylko w chwilach wolnych od zajęć zarob- 
kowych. W razie napływania większych sum można 
będzie umieścić w koszarach przynajmniej „nowych re- 
krutów, ograniczając się do najlepszego materjału. 

Organizacja ta przetworzy się w wojsko prawdziwe 
z chwilą, gdy dostanie broń, mundury, amunicję i wszy- 
stho wogóle, czego współczesna armja potrzebuje. Te 
niezbędne akcesorja powinny być uzyskane od państw 
centralnych przez Radę Stanu, która będzie w tym celu 
prowadziła dalsze pertraktacje. Ale podczas tych per- 


Ne 10 
traktacji nie będzie marnowany drogocenny czas, To, co 
od naszych sil zależy, będzie się dokonywało. 

W narodzie takie postawienie sprawy prawdopo- 
dobnie spotka się z najwyższem uznaniem. Wszyscy, 
którzy pragną armji, chcieliby. by ona zależała od Ra- 
dy Stanu. Tworzenie armji polskiej, przez Polaków 
wywoła entuzjazm, którego dziś brak i który stanowi nie 
odzowną część składową każdego wielkiedo narodowe- 
go czynu. 

Co się wreszcie tyczy państw centralnych, to nale- 
ży przypomnieć, że one szybko pogodzą się z nowym 
stanem rzeczy, o ile przekonają się, że właśnie na tej 
drodze cel może najprędzej być osiągnięty. Niemcy są 
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ludźmi praktycznymi i fakty najlepiej przemawiają do 
nich. Rzeczą przedstąwicieli narodu polskiego, którzy 
z nimi pertraktują, będzie postawić im warunki możliwe 
do przyjęcia, godzące nasz interes narodowy z potrze- 
bami wojny, warunki, któreby przekonały Niemców, że 
nie jesteśmy utopistami ani kapryśnymi fantastami, że po- 
wodzenie wojny przeciwko Moskwie tak nam, jak im le- 
Ży na sercu. 

Plan ten jest zapewne bardzo niedokładny. Sądzę 
jednak, że w ogólnych zarysach odpowiada on potrzebom 


* chwili i dlatego poddaję go rozwadze ogółu. 


A. W. 


ATAS 
Z frontu legjonowego. 


Rada żołnierska. 


Zgromadzenie żolnierskie... Roda delegatów z kom- 
panji, bataljonów, szwadronów i baterji. W złote, jesien- 
ne południe, gdy chłodne blaski sloneczue przelewały 
się w głuchem milczeniu poprzez korony lasów miryń. 
skich.. Sród pni w mroku leśnym szarzały tam i sam 
widma strzelców po obozach i stanowiskach. Dymy po 
polanach się snuły z ognisk i bielały płachty namiotów 
w ziemię wkopanych i przezornie darniną ogaconych. 

Gdzie? — Drogą śródleśną wzdłuż głębokich ko- 
lein w miękkim piachu szliśmy w pierwszą tę niedzielę 
paździermikową, by koło dworu miryńskiego — od dwu 
dni kwatera nowej komendy pierwszej naszej bryga- 
dy — skręcić w bok i krawędzią lasu pomknąć ku po- 
zycji l-go bataljonu. Szliśmy, podając sobie w urywa- 
nych zdaniach nowości dwu ostatnich dni, streszczając 
wypadki, jakie już w pułkach zaszły po św. Michale. 
W żołnierskiej pamięci tkwić będzie do końca życia 
ten dzień mroczny deszczowy, gdy padia w nas jak 
grom wieść o przyjętej dymisji Komendanta, o wyjeź- 
dzie Szeta Sosnkowskiego i o nowym ordre de bataille. 
Już kompanje niektóre poczęły wnosić prośby o zwol- 
nienie. Bataljon 1-y cały wystosował pismo do pułko- 
wnika Rydza-Smigłego, w którem żołnierze oddawali 
z utnością i miłością swój honor i broń w jego ręce. 
Oficerowie wszyscy swoją rzecz spełnili. — W tę oto go- 
dzinę południową miał żołnierz przemówić i wybrać 
drogę najcięższą z tych, jakie w dwuletniej tułaczce 
przewędrowaliśmy. 

Po bataljonach na pozycji i po biwakach śródleś- 
nych w rezerwie wrzało. Wieść o dymisji i zmianach 
yła straszna, urągająca najśmielszym oczom, co nie- 
jednej grozie i nieprawdopodobieństwu w twarz zaj- 
rzały, drwiąca z najbardziej nieustruszonych przewidy- 
wań. l w pierwszej chwili wszyscy przyjęliśmy ją z re- 
zerwą i niewiarą, raczej jak plotkę o wypadku, który 


można zmienić, jaki sam musi zniknąć, gdyż niepodobna 
go zmieścić w ramach ludzkiej wiary, w żołnierskim 
pojmowanin świata. — Co będzie? — Rozpacz padła 
w szeragi, Na niebie naszem cień wyrósł: złe ręce i zła 
wola. Stokroć groźniejszy wróg wyjrzał, niż ten z przed 
okopów i zasiek drucianych. Lecz po pierwszem wra- 
żeniu żołnierz z ulgą odetchnął: po tylu miesiącach nie- 
pewności i przemęczenia wreszcie coś jasnego...—Ręka- 
wica! Trzeba ją podjąć i godnie odpowiedzieć na zakusy 
panów od polityki. 


Śród rzesz żołnierskich wrzało. Mogły zajść zda- 
rzenia w następstwach swych fatalne. Należało akcję 
całą ująć w ręce i tak pokierować, by skutek był po- 
ważny i silny i by zapobiedz wczas nieprzewidzianym 
wypadkom. 


Pv dwunastej w jasnym prostokącie drzwi wielkiej 
ziemianki stawał jeden lub dwóch. —Z tego a tego bata- 
ljonu, szwadronu, z tej a tej baterji.. Schodzili się wy- 
brani, zaufaniem wiary obdarowani, co losem żołnier- 
skim mieli pokierować. Na twarzach i ubraniu ślady 
dwuletniej wiernej służby u swoich znaków. [ica opa- 
lone w ostatnich lipcowych i sierpniowych przeprawach 
na Polesiu, dawno niegolone, jednym wyrazem powagi 
i stanowczości ścięte, 


U drąga sosnowego, podpierającego strop ziemian- 
ki, przystanął lekki, zgrabny chłopak. Jasnemi oczami 
ogarnął zgromadzonych, wyjął notes i począł sekreta- 
rzować. Przemawiał krępy, czarny sierżant. W namięt- 
nych okresach przedstawiał grozę położenia i sposoby 
odpowiedzi niezawodnej a silnej na gwałt zadany. Spo- 
kojnym jeno głosem cytował słowa Komendanta z roz- 
kazów dawnych i świeżych wyjęte, by wkrótce znów 
zabrzmieć oburzeniem, wyprężyć się jakby do skoku 
z pod ściany — i zamach stanu i przewrotne machina- 
cje „panów z tyłu* piętnować. Po kilku zdaniach słu- 
chacz oczekiwał zwrotu, jaki z ust tego mówcy ludo- 
wego winien był paść: „ludu żołnierski, szara rzeszo 
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orężna!..* A w cieniu głębokim na posłaniu z mchu 
i liści zeschiych przysiadł delegat z baterji haubie 
i pilnie słuchając przygotowywał się do rozprawy, 

Nagle mówca zamyślił się, urwał najsilniejszy, naj- 
głośniej wypowiedziany okres i spojrzał po obecnych. 
Długą chwilę czytał w oczach. | znów się jakby do 
skoku poderwał i w ziemiankę rzucił pytanie: „...a zgro- 
madzenie nasze dzisiejsze — czem jest? Czy to nie 
bunt?!.,.* 

Delegaci po kolei, gdzie który stał lub siedział, 
zabierali głos i z werwą i przejęciem wiecowem zdawali 
sprawozdania, tormułowali wnioski, lub podawali sche- 
mat działania. Jakby po dwu latach przerwy na aka- 
demiekiem jakiem zgromadzeniu. [ w przemówieniach 
tych zapodział się gdzieś — po raz pierwszy — nasz 
stary już i zaszczytny tytul. „Panowie*,..-— w tej formie 
zwracali się do słuchaczy. 

Młodsi powoływali się na zdarzenia, jakie zapadły 
już w niektórych bataljonach, jak wnoszenie dymisji 
i próśb pisemnych i żądali, by inne także tak postą- 
piły. Zwyciężyło jednak zdanie, że dzisiejszej narady 
celem jest rozpatrzenie się w sytuacji i wybór sposobu 
działania wspólnego i jednolitego. Uchwały powzięte 
na Radzie Żołnierskiej mieliśmy rozesłać po pułkach 
z poza pierwszej brygady, gdzie czekano od nas dyspo- 
zycji i hasła, 

W tej chwili wysunął się na czoło obrad delegat 
z baterji haubic. Głowa Sokratesa. Broda brudna, zda- 
wna niestrzyżona, siwizną już przypruszona i wiechy 
wąsów kryly grube zmysłowe wargi. Głębokie siwe 
oczy błyszczały ciągle iskrami ciekawości i nśmiechu. 
Łysina coraz dalej zapuszczała zagony. I uszy ostre, 
ponad czaszkę godzące łudząco przypominały głowę Sa- 
tyra. Artylerzysta jasno i logieznie przedstawił akcję 
wszczętą przez Komendanda i Radę Pułkowników, któ- 
rej celem było — któż z nas nie zna tych dziejów? — 
uwolnienie wojska z pod narzuconej nam komendy, roz- 
rost i wyjście poza ciasne ramy legjonów i złączone 
z tem zdobycze polityczne. Gdy walka się zaostrzyła, 
gdy dymisję przyjęto, naszym obowiązkiem jest poprzeć 
żądania Wodza i Rady Pułkowników, zaznaczyć swą so- 
lidarność, 


Lecz wystąpienie nasze powinien spokój i godność 
cechować. Jesteśmy żołnierzami. W przeciwnym bo- 
wiem wypadku nieprzyjaciele nasi nie omieszkają sko- 
rzystać z oddapej im w ręce broni i zohydzić nas i spra- 
wę naszą w oczach społeczeństwa. —Tak — wkrótce sta- 
libyście się, żołnierze, bandą warchołów, . radykałów 
czerwonych i awanturników! A przecież Komendant 
w ostatnim rozkazie z 6 sierpnia wyraźnie podkreślił 
zdobycz naszą z dwuletniej potrzeby wyniesioną, której 
strzódz i nieskalaną dźwigać należy: honor żołnierza 
polskiegol 

Sprawa nie jest beznadziejna. Ryzykujemy. Z chwi- 
lą przyjęcia naszych dymisji i próśb o zwolnienie prze- 
stają istnieć Legjony. Bo tak my, jak i przeciwniey 
zdają sobie dobrze sprawę, że reszta pozostała byłaby 
pułkiem czy brygadą w rękach austryjackich bez zna- 
czenia politycznego. I Rosja posiada dotychezas bry- 
gadę polską. Siła ta jednak nie odgrywa żadnej roli 
ani wobec narodu, ani wobec Europy. A ezyn nasz 
otworzyłby oczy śpiącemu narodowi i pobudziłby może 
do czujności. Możeby wykrzesał wreszcie w świadomo- 
ści ogółu ideę naszą prawdziwą. Możeby ocknął szla- 
chetniejsze i tęższe jednostki, głośno wałając: caveant 
consulesl.., 

Zwyciężył delegat z haubie. Jednogłośnie zapadła 
uchwała: stawania kompanjami do raportów w oznaczo- 
nym czasie, żądania jak najszybszego załatwienia prośby, 
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utworzenia stałej Rady Zołnierskiej, któraby czuwała 
nad sprawą naszą i zawiadomienia o decyzji pułków, 
jakie nie mogły wysłać delegatów na zgromadzenie. 

Około trzeciej delegaci poczęli się rozchodzić, po- 
dążając do swych bataljonów i kompanii. Kilku ruszy- 
ło rowami łącznikowymi na odcinki. Z kosturami w rękach 
z chlebakami na ramionach zapadali się w krzaki i w ro- 
wy— spiskowców garść— unosząc dyspozycje na wszystkie 
strony: na linię i na biwaki śródleśne. 

Był to ten sam żołnierz, który we Włoszech two- 
rzył Legje z Dąbrowskim, a w 30 roku wszczynał rewo- 
lucję. Żołnierz, jak stwierdziły boje dwuletniej z górą 
kampanji, pierwszorzędnej wartości bojowej, nie ustępu- 
jący najdzielniejszym pułkom armji regularnej, żołnierz 
nawskroś ideowy, świadomy swej roli politycznej. 


List z pola. 


Karasin 16 marca 19/6 r. 
Szanowna Obywatalko! 


Przed kilku dniami otrzymałem od Was kartkę. 
Nie wiem wprost jak Wam dziękować za te słowa za- 
chęty i wiadomości z kraju. Przyznać należy, że są one 
niezbędne w naszych warunkach życia, 

Zyjemy jak w klatce we wsi zabudowanej przez 
nas najrozmaitszego kształtu ziemiankami, otoczonej kil- 
koma rzędami drutów kolczastych. Pozwalało czuć się 
tu jak w domu, a to znaczy nie nosić przy sobie prze- 
pisowych 150 ladunków, rozbierać się do snu i t. p. 

Poza druty wychodzi się bardzo rzadko, chyba na 
służbę na linię, po słomę ze strzech do sąsiednich wsi, 
lub do lasu po drzewo, bo wszystkie stodoły, przybu- 
dówki i chlewki jużeśmy popalili na opał. 

Ludność w promieniu kilkudziesięciu wiorst od 
linji wysiedlono, to też nie widzi się tu nikogo ponad 
wiarę, „wojaków“ austrjackich i prusaków. Co do zajść, 
to poza służbą ubezpieczeniową mamy 2—3 godzin ówi- 
czeń wojskowych dziennie, a przez resztę czasu Czy- 
tanie śpiew, opowiadanie anegdot. 

Przy takich pogawędkach zapomina się wszystkie 
zawody, okropności wojny, utraty kolegów, niekiedy 
braci i szaleje się w wesołości jak gromada rozbawio- 
nych dzieci. 

Wogóle legjoniści mają w sobie wspaniały ges. 
W najokropniejszych fragmentach bitew. kiedy starzy 
Żołnierze austrjaccy mają łzy w oczach, lub zrozpaczen' 
z zwierzęcem wyciem rzucaja się naprzód, żeby maso 
wo ginąć od kul nieprzyjaciela, nasi chłopcy z dowci- 
pami i pogwizdywaniem przebiegają sobie naprzód, my- 
ląc cel nieprzyjaciela, aż zgromadzeni w dostatecznej 
ilości, wyrastają jak z pod ziemi przed przerażonymi, 
ogłupiałymi moskalami, krzycząc przepisowe „hurra“ 
i swoje domorosłe — dawniej „oddaj Warszawę*, obe- 
enie — „oddaj czaj*, „oddaj kocioł“ i t. p. (Poprzednie- 
go dnia moskale podziurawili kulami kocioł niesiony 
z objadem na linję. Objad ma się rozumieć popłynął 
do Dniepru, bo jest zwykle tak męsty, że spocić się 
trzeba, zanim się złapie ziarnko kaszy). Moskale albo 
zmykają, jeżeli mają drogi odwrotu, albo robią to, co 
dawniej praktykowali na bezbronnych Warszawiakach: 
„ruki w wierch“. 

Zapomniałem zaznaczyć, że pułk nasz jest obecnie 
w rezerwie, coś w rodzaju małego spoczynku dla wy- 
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gładzenia szczerb otrzymanych w bitwach wołyńskich. 
Kolejno tylko wychodzą od 'ziały na linję spe'niać za- 
danie „łowieckich* kompanji, patrolując przestrzenie 
między okopami austryjaków i moskali, chwytając jeń- 
ców dla zasięgnięcia języka, alarmując nieprzyjaciela. 


Siedzenia w tych nieszczęsuych błotach mamy 
dość i radzibyśmy zaczerpnąć innego powietrza. 
I znów myśl uporczywie powraca do kraju. Zapo- 


mina się o spodleniu mas, eo zasklepione w kręgu oso 
bistych interesów, w obawie ofiar, boją się stanowczo 
upomnieć o swoje prawa. To brak ofiarności doprowa- 
dził do przypięcia do legjonów „e. k.“ jako wynagrodze- 


uia za cesarskie karabiny, płaszcze, buty, żywność. — Na- 
ogół jednak panuje przekonanie, że papiery nasze idą 


w górę i wypadki stanowczo wywołają zmiany w na- 
szych losach, To nam dodaje wiele sił do znoszenia 


przygód wojennych. Co do mnie, to jest tu nas spora 
gromadka kolegów kursistów, to też na fasonie (tak się 
mówi w legjonach) nigdy nie traciny... 
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Nam Warszswiakom, chociaż w porównaniu z inne- 
mi uzupełnieniami przedstawiahśmy świetny materjał, 
bardzo trudno było pozyskać uznanie „starej wiary“. 
Zresztą teraz różnice się zatarły. 

Stosunkowo do innych otrzymuję bardzo mało 
listów. Z domu od rodziców dostalem zaledwie jeden 
list, lecz tak wzniosłej treści, że wystarcza za obecne 
milczenie. Dzień, w którym otrzymuję jaki list, jest 
dla mnie świętem, to też przyjmijcie tę nieudolna, żoł- 
nierską podziękę. Darujcie styl i pismo, pochodzi to 
z tego, że piszę len list urywkuni na kolanie przy 
drgającym blasku ognia na kominie, będąc potrącanym 
przez połowę współmieszkańców kwatery. 

ady czas pozwoli i pamięć nie zawiedzie, skreślcie 
parę słów, a będa prawdziwym błyskiem w szarzyźnie 
naszego życia. 

Cześć! i do widzenia w wolnej Niepodległej Polsce! 


AJ 
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Werbunek c. i k. Komendy. 


Wśród licznych eksperymentów, czynionych na 
skórze naszego narodu, niepoślednie miejsce zajmują do- 
tychczasowe metody werbunku, Skutki jego będą o wie- 
le dotkliwsze, aniżeliby to na pozór mogło się zda- 
wać. Trudno naprawdę przypuścić, ażeby twórcy i or- 
ganizatorowie całego przedsięwzięcia nie zdawali sobie 
z tego sprawy. 

Stanowisko społeczeństwa. z którem akcja ta spot- 
kała się na samym początku, wytrącilo odrazu z rąk 
organizatorów możność wcielenia planów swoich w życie 
w całej rozciągłości, nie zdołało jednak obalić całej ela- 
stycznej machiny. Wobec absolutnej niemożności wy- 
konania powziętych zamiarów, twórcy werbunku zakry- 
li się płaszczem przymusu i dypłomacji i wyjednali so- 
bie w sterach rozległych tolerancję, gdzieniegdzie na- 
wet sankcję na ważną misję samozwańczą przygotowania 
narodu do przyjęcia uchwał rządowych, 

Tę zasadniczą zmianę post factum nazwano poli- 
tycznie — celem zgóry powziętym Dla złagodzenia 
opinji wystarczyło przecież, że cel ten został zmie- 
nionym, 

Niepodobna jednak spoglądać obojętnie na stan dzi- 
siejszy tej sprawy. Faktem jest, że praca nad uświado- 
mieniem i rozbudzeniem narodu u nas ma pierwszorzęd- 
ne znaczenie, że przygotowanie do zrozumienia postano- 
wień rządowych jest rzeczą naglącą, ale jest taktem 
jeszcze jaśniejszym, że przygotowawcze prace organiza: 
cji werbunkowych idą w kierunku wręcz przeciwnym. 
Dość spojrzeć na faktyczny stan rzeczy. Organizacja, 
obejmująca cały kraj, przenikająca w najgłębsze jego 
zakątki, wnosi jedynie wichrzycielstwo i rozkład. 

Nie można nazwać przecież inaczej instrukcji i in- 
formacji udzielanych urzędownie na posterunkach wer- 
bunkowych wsi i miast. Pokarm ideowy w postaci wy- 
łącznie rozdawanych przez werbowników anonimowych 
świstków, zwróconych przeciw ruchowi niepodległościo- 
wemu, w rodzaju: „Kto ma rację“, „P.0.W. w opraco- 
waniu Dr. Nemo“ (znany Dr. Janik z Dabrowy), 
„Amerykański Komitet Obrony Narodowej o C.K.N.* 
„Odezwa starych zarzewiaków* „Broszura o Iissad ba- 
szy“ i t. p. wiele innych, otym samym zawsze cha- 
rakterze, może być przecież tylko trucizną dla narodu. 


Przypuśćmy nawet, że większość czytelników nie będzie 
w stanie tego zrozumieć, że większość żołnierzy werbun- 
kowych zorjentuje się w tym lepiej od swoich przeło- 
żonych, to przecież jaki chaos must powstać w głowach 
od takiej, i to tylko takiej literatury? Akcja ta niewie- 
lu zjednywa zwolenników, ale zamęt rośnie. Zdaje się 
ona zmierzać gdzieś głębiej, 

Przez liczne insynnacje rzucane w kierunku wybit- 
nych członków Rady Stanu wywiora się skutek niezaprze- 
czalny—podkopuje się wręcz prawowity rząd Polski, co 
przez jego zdrajeów jest najchętniej witanem. 

A przecież pracę tę wykonują członkowie wojska 
polskiego. Lastytucja taka jak Departament Wojskowy 
powinna chyba podlegać Rządowi Polskiemu, a nie po- 
zostawać na usługach partji i pod komendą i władzą 
e. i k. austryjackich czynników. 

Departament Wojskowy rościł sobie niegdyś praten- 
sje do uzurpowanej wyroczni politycznej i wszelkie wy- 
silki ku zdobycia przedstawicielstwa i rządu narodowe- 
go po za nm okrzykiwał za zdradę stanu i narodu. 
Dzisiaj, gdy niezależnie od niego Rząd ten powstał, dzia- 
la on dalej — nie z jego, lecz z obcego mandatu. 

Kiedy wreszcie będzie mógł zacząć się werbunek 
i Rząd Polski będzie miał nadmiernie utrudnione zada- 
nie z narodem zatrutym przez obecny werbunek, to kto 
odpowie za robotę „przygotowawezą* Departamentu Woj- 
skowego? 

Tutaj rozkazów wojskowych bie znajdzie chyba 
p. Sikor ki za parawan dla siebie, A ofiarą okspery- 
mentów jego może się stać niestoty naród cały, 

Narodu nie pogrzebie to jeszcze, potrati on wyłonić 
sam ze siebie, bez niepowołanej opieki, wojsko kwitną- 
ce. W pracy tej jednak natrat niejednokrotnie na chwa- 
sty wyrosło z dorobku dawnych przedsiębiorców wor- 
bunku? 


Niebezpieczeństwa. 


W przełomowych chwilach Polski, kiedy najgrożź- 
niejsze niebezpieczeństwa stały przed drzwiami, sta- 
le powtarzał się fakt, że większość narodu, nawet ta. 
która już żyła politycznie, nie widziała zupełnie rzeczy 
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wistości, nie obejmowała zgoła tego, co się w jej oczach 
działo. Spokojne radzenie i wyczekiwanie wyprzedzało 
grozę obudzenia, Klęska dopiero porywała za włosy. 
Czy dziś nie żyjemy może w podobnych czasach? Po- 
zornie wojna mocarstw, wojna poza naszym udziałem, 
długo i leniwie zmierza ku swojemu celowi. Kto jednak 
obejmie jej rozwój, żelazną konsekwencję następujących 
po sobie zmian, faktów, z których każdy światowego jest 
znaczenia, temu one się objawią jako słupy przydrożne 
drogi odbywanej w szalonym, błyskawicznym pędzie. 

Fakt strategiczny, akt polityczny, nota dyploma- 
tyczna w coraz szybszem następstwie znaczą tę drogę, 
którą kroczy wojna, a na której z dniem każdym two- 
rzy się także nasz los — bez nas. To zdanie: z każdym 
dniem dzisiejszym tworzy się także nasz los, tłómaczy 
wszystko. Tlómaezy wielkość niebezpieczeństwa grożącą 
narodowi, któremu można zalecać w tej epoce... neutral- 
ność, ledwo dziś możliwą dla narodów już utworzonych, 
dla narodów państwowych. Wskazuje zarazem drogę, 
która prowadzi wyłącznie i bezwzględnie, mimo wszel- 
kich tarć, przeszkód, win dawnych i nowych do współ- 
działania po tej stronie, gdzie możliwą się staje—twór- 
czość polityczna. 

Możliwość jej broni zarazem przed rzekomemi i rze- 
czywistemi niebezpieczeństwami współdziałania. Ozna- 
cza ona bowiem i w dziedzinie politycznej tę drogę, 
która nieubłaganie, nieraz wbrew woli, czy świadomości 
czynników zainteresowanych prowadzi do: władania. 
Mówmy wyraźnie: Tylko zdecydowane opowiedzenie się 
narodu po stronie mocarstw centralnych tworzy podsta- 
wę współdziałania z niemi. Tylko współdziałanie z niemi 
daje nam możność tworzenia sił własnych, tworzenia 
wśród przeszkód i tarć, a tem prędszego im większą 
bryłą jednolitej woli się staniemy. Jedynie zaś two- 
rzenie sił własnych przeciw Rosji dać nam może dziś 
samodzielność wobec Niemiec. Ono jest zarazem najpe- 
wniejszą naszą gwarancją miedzynarodową, punktem 
wyjścia naszej dyplomacji — bez względu na wynik wy- 
padków wojennych. 

Prawdy te tak dobrze dawniej znane w Polsce, wy- 
gasły dziś w wiału, ogromnie wielu duszach... Trzeba 
dziś krzyku, któryby otworzył oczy na rosnące z dniem 
każdym niebezpieczeństwa, trzeba do nich zejść, naj- 
większe z nich, oczywiste, wydobyć z chaosu zdarzeń, 
zbliżyć do oczu sennych i wyczekujących... 

Polska niepodległa... Można jej istnienie, samo 
istnienie za pewne następstwo nieobliczalnego katakli- 
zmu uważać, Ale dziś oczywistem się staje, że sprawa 
armji naszej, tej małej naszej wobec miljonowych kolo- 
sów armji jest decydującym czynnikiem w sprawie na- 
szych granie. Ona rozstrzygnie w czasie już niedalekim 
na wieki dzieje Litwy. Ona zadecyduje, czy Lwów po- 
zostanie polskim. Istnienie armji polskiej jest tym cię- 
żarem, może względnie małym, który jednak natych- 
miast przechyliłby wagę europejską i sprawy te prze- 
sądził, Panowie neutraliści, rozamni i ostrożni teorety- 
cy bierności, filozofowie konjunktury międzynarodowej, 
wyznawcy kongresu europejskiego! Jeżeli za rozumne 
i praktyczne uważacie pozostawienie tej własności pol- 
skiej jako przedmiotu przetargu w reku dwuch obcych 
kupców, to jest w tem, przyznajemy, pewna konsekwen- 
cja: że i w Polskę samą, jej niepodległość, tę niepodle- 
głość, której nieskalłanej czystości dziś rzekomo tak go- 
rliwie bronicie, nio wierzycie, 

Aby tu tvlko jedną dziedzinę wziąć z całokształtu 
zdarzeń, dziedzinę, w której specjalnymi fachowcami 
jesteście, która jest punktem wyjścia waszego światopo- 
glądu i działania... Sprawa armji zadecyduje o stopniu 
naszej samodzielności ekonomicznej. Każdy dzień, ka- 
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żda godzina sumuje te czynniki siły, które rozstrzygną 
o układzie handlowym między walczącymi mocarstwami, 
czyli o ramach ekonomicznych, w których odbywać się 
będzie życie nasze materjalne, sięgając swym wpływem 
do najmniejszej komórki, wpływając na los najlichszego 
robotnika. Rozstrzygnie o ramach szerszych obejmują- 
cych sprzymierzone państwa, rozstrzygnie o naszem sta- 
nowisku w ich obrębie. I znowu: tylko armja stworzo- 
na na jedynie dziś możliwej drodze, stworzona przeciw 
Rosji, zabezpieczyć może naszą samodzielność wobec 
Niemiec także w tej dziedzinie... 

O wy wielcy nieprzyjaciele Niemiec, którzy w ka- 
żdej dziedzinie torujecie drogę niemieckiej ekspazji! 

Znawcy polityki międzynarodowej, którzy nie ro- 
zumieją, co oznacza rozbicie sojuszu rosyjsko-niemieckiepo, 
tego sojuszu, który stworzył Bismarcka i hakatyzm 
i przez swe stanowisko torują drogę do jego powrotu... 
Znawcy wewnętrznej polityki niemieckiej i niebezpie- 
czeństw hakatyzmu, który w walce między kanclerzem 
niemieckim a rusofilskim hakatyzmem stają —- przeciw 
kanclerzowi.. Już dziś odzywają się głosy we wrogiej 
nam prasie niemieckiej: Polacy zawiedli, trzeba wrócić 
do Rosji. Straszne grozić nam może niebezpieczeństwo, 
jeżeli cały naród nie zrozumie, że tylko stanąwszy na 
podstawie wojennego przymierza z Niemcami, samodziel 
ność i odporność naszą wobec Niemców tworzyć może- 
my! I jeżeli tu wina nie po naszej tylko leży stronie, 
jeżeli ciężkie winy spadają i na politykę niemiecką 
w Polsce (niezdecydowaną między innemi i przez nie- 
bezpieczną walkę z wrogimi nam prądumi w Niemczech) 
to w niczem nie umniejsza to winy tych żywiołów pol- 
skich, które przez czynną politykę mogłyby samodziel- 
ność iprawa na Niemcach zdobywać, a równocześnie 
przez to stać się czynnikiem wpływającym na walkę 
wewnętrzną w Niemczech, która bodaj, że w najważniej- 
szym zakresie o nas się toczy... I jakiemi słowami trze- 
ba dziś nie mówić, a wołać o wielkości niebezpieczeń- 
stwa ze strony ludzi i partji, które dziś, gdy czas mija 
bezpowrotnie, idą między lud i malując niebezpieczeń- 
stwo niemieckie, sami mu torują drogę, jedyny moment 
zdobycia rzetelnej samodzielności marnują, jedyną bramę, 
przez którą idąc prawdziwą niepodległość zyskać może- 
my, ze wszelkich sił tarasują, a jedynego ratunku każa 
czekać od dalekich międzynarodowych targów bez nas 
o nas prowadzonych? 

A nie jest to jedyne dziś groźne niebezpieczeństwo. 
W samym obozie czynu dzieje się dziś to, co Mickie- 
wiez nazwał procesem wiecznym. Jeszcze najważniejsze 
posterunki nie zostały zdobyte, jeszcze nawet nie wszedl 
naród na drogę, po której długo w ciężkim trudzie 
trzeba będzie iść, a już rośnie obóz tych, którzy zawsze 
idą po linji najmniejszego oporu, ludzi wygodnych, lu- 
dzi korzystających zawsze z faktów dokonanych—przez 
innych, a tak nieraz niecierpliwych (specjalny to odcień 
aktywności), że nawet nie czekają, aż fakty te naprawdę 
dojrzeją. (Gotowi ze skarbu narodowego zrywać owoce 
jeszcze niedojrzałe... Mętna fala ludzi pcha się dziś 
do otwierających się posad i urzędów, tworzy zorgani- 
zowaną sieć intryg i oszczerstw, zatruwa opinję i co 
najważniejsza załamuje i opóźnia linję samodzielnej po 
li.yki polskiej... 

Nie dość dziś poznawać prawdę dnia dzisiejszego: 
Potrzebne dziś jaknajszybsze i największe spotęgowanie 
odpowiedzialności każdej jednostki za to, co się wkoło 
niej w dobie obecnej dzieje. Aby po widzeniu nastę- 
powało bezpośrednio reagowanie. Trzeba, aby dziś 
w najszersze masy szło następujące pytanie: Obywatelu, 
ty, który skarżysz się na powolny postęp sprawy naro- 
dowej, widzisz beawład instytucji politycznych przez się 
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wyłonionych, przeszkody hamujące władze, którym się 
poddałeś — czy uczyniłeś wszystko, eo do ciebie nale- 
ży? Popatrz na sprawy dnia dzisiejszego! Legjony są 
bezpańskie i cierpią przez to nietylko moralnie, ale 
i fizycznie. Czyś podniósł w tej sprawie swój głos, 
czyś złączył go z głosami innych, tak, aby był usłysza- 
ny i dodał mocy twoim przedstawicielom, na których 
niemoc się skarżysz? Niebezpiecznie wolno posuwa się 
sprawa armji polskiej. Czy objawiłeś dość wyraźnia, że 
ona jest twoją własną sprawą? Czyś podniósł swój głos, 
czyś zaczął czynić przeciw tym, obcym i swoim, którzy 
oddanie tej sprawy w ręce władzy polskiej powstrzy- 
mują? Rozrzuca się w oczach twoich odezwy przeciw 
władzy polskiej. Coś z tymi ludźmi uczynił? Są tacy, 
którzy dziś zwodzą lud i biorą w swe ręce czynności, 
które do rządu polskiego należą. Jak na to zareago- 
wałeś? 

Gdyby te i podobne pytania stawiał sobie każdy 
obywatel i odpowiednio czynił, natychmiast władze pol- 
skie zyskałyby na sile, władze obce wobec czynnej opi- 
nji polskiej ustąpiłyby w szeregu spraw niezmiernej wa- 
gi, ukróciłaby się bezczelność ludzi, którzy dziś ułatwio- 
ną mają grę tylko wobec bierności opinji publicznej, 
Ani jedno słowo nie jest tu przesadą. Szybkość reago- 
wania opinji publicznej na wypadki bieżące, zorganizo- 
wana wola z doła uratować może niejedną sprawę 
uiepowszedniej wagi, uchylić niejedno groźne niebezpie- 
czeństwo. 


Z CAŁEJ POLSKI. 


Rada Stanu prowadzi w dalszym ciągu robotę około we- 
wnętrznej swej organizacji. Ogłoszono już w dziennikach, jakie 
utworzone zostały w niej departamenty i kto objął ich kierownic- 
two, ogłoszono nadto enuncjację, wzywającą opinję niepokojącą się 
przewlekaniem sprawy organizacji wojska, do cierpliwości. Enun- 
cjacja ta jest smutnym a koniecznym wynikiem tego faktu. że 
pertraktacje z okupantami w tej sprawie nie doszły jeszcze do 
końca, a nadewszystko, że Legjony dotąd przez Austrję nie zo- 
stały oddane Radzie Stanu. 

W opublikowanym regulaminie Rady Stanu sprawa niesły- 
chanej wagi — jest niesprecyzowany niestety jeszcze bliżej punkt 
o obsadzeniu całego kraju cywilnymi komisarzami. Wprowadzenie 
w życie tej uch vały jest sprawą nie cierpiącą zwłoki. Nada to 
Radzie Stanu charakter rządowy, utworzy jej kontakt z krajem 
i rzeczywistemi jego potrzebami. To też cała opinja kraju jednym 
głosem domaga się by komisarjaty te jaknajszybciej funkcjonować 
zaczęły. 


Nowe ugrupowanie polityczne powstało pod nazwą po- 
łączenia Str. pracy narod, Radykałów narod. oraz Zjednoczenia Po- 
stępowego. Grup uje ono umiarkowane żywioły postępowo-demokra- 
tyczne na platformie aktywnej wobec aktu 5 listopada polityki. 
Znamiennem jest przystąpienie Zjed. Post., łączącego się dotąd 
z neutralistycznen Kołem Międzypartyjnem. 


C.iK. Komenda Legjonów (oddział werbunkowy p. pułk 
Sikorskiego) urządziła dnia 5 i 6 b. m. generalną odprawę wszyst- 
kich komisarzy werbunkowych z całego kraju. Na odprawę tę 
usilowano zaprosić doraźnie cały szereg obywateli, po kilku z każ- 
dej ziemi, aby jak zapowiadano przy ich współudziałe zastanowić 
się nad reorganizacją machiny werbunkowej. Zaznaczyć trzeba 
z naciskiem, że o zgromadzeniu tem Rada Stanu wcale uprzedzo- 
ną nie została. Spraszano na nią za pośrednictwem ustnych oś- 
wiadczeń pp. oficerów werbunkowych, którzy mogli w sposób nie- 
raz nieszczery, stawiając mętne a szerokie horoskopy, ściągnąć do 
stolicy ludzi wyobrażających sobie zgoła inny program zebrania 
niż był on w rzeczywistości. I tak we Włocławskiem przedstawił 
p. Komisarz sprawę w ten sposób, jakoby zjazd organizowany był 
przez Radę Stanu i miał dla niej stanowić podstawę do rozpoczę: 
cia werbunku, w Kaliskiem oświadczono, że cały aparat wer- 
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bunkowy, zwija się, a werbunek ma przejść obecnie w ręce czyn- 
ników obywatelskich i t. p. Dochodziło do tego, że oticer wer- 
bunkowy. nie posiadający żadnego zgoła przynajmniej od wla- 
dzy polskiej — mandatu, proponował obywatetom funkcje komisa- 
rza werbunkowego. 

W rezultacie zjazd przedstawił sie jako przykra i kompro 
mitująca parodja. Przybyło wszystkiego zaledwie dwudziestu paru 
obywateli. których Radzie Stanu usiłowano przedstawić jako „de 
legatów", co sami z naciskiem musieli sprostować. Wysłuchać oni 
musieli w lokalu c. i k. Komendy przykrej komedji składania przez 
oficerów werbunkowych raportów p. Sikorskiemu, słabrykowanych 
na pokaz, a następnie paru referatów, n.p. p. Młynarskiego o... Ame- 
ryce. Do żadnych obrad nad wojskiem nie dopuszczono, obawia 
jąc się zapewne przykrych prawd od przyjezdnych 

eson ciągle jeszcze, wbrew najgorętszej swej tęsknocie, 
nie zostały przez Austrję oddane Radzie Stanu P. pulk. Szeptyc 
ki, który ciągłe jest służbowo załeżny od Austrji jako pułkownik 
c. ik. sztabu generalnego, czyni zupełnie nieodpowiedzialny gest 
oddania się pod rozkazy Rady Stanu — robiąc w ten sposób z za- 
sadniczej sprawy prawno-państwowej zależności wojska od rządu 
pusty frazes bez treści dla zamącenia wyobrażeń w opinji publi- 
cznej i stworzenia w ten sposób przysłowiowej „mętnej wody*. 

Aparat werbunkowy p. Sikorskiego, narzucony przez austry- 
jacką c. i k. Komendę LŁegjonów krajowi zdołał już w sposób nie- 
słychany skompromitować w oczach społeczeństwa werbunek. 

l oto robi się teraz nową próbę uratowania skompromito- 
wanego aparatu i utrwalenia w organizacji armji wpływów obcego 
czynnika. 

Na zjeździe bowiem ze strony c. i k. Komendy legjonów nie 
poruszono wcale sprawy prawnopaństwowego stanowiska tych os- 
tatnich ani przysziej armji polskiej, a natomiast wszystkie raporty 
pp. Komisarzy domagały się jednego: ogłoszenia odezwy werbun- 
kowej, nie rzadko omawiając „ujemne wrażenie“ jakie wywarła 
koniecznością wymuszona enuncjacja Rady Stanu, wzywająca mło- 
dzież do cierpliwości. Nie dotykano konkretnie kompetencji ko- 
misarjatów werbunkowych, wypracowanych samozwańczo w biurze 
p. Sikorskiego, natomiast przedstawiono całe zgromadzenie Ra- 
dzie Stanu w tej formie, jakby to p. Sikorski i c. i k. Komenda 
pochwaliła się wpływami w kraju, jakie dała im dwumiesięczna 
przeszło działalność na posterunkach werbunkowych. 

Zjazd caly bowiem miał na celu nie co innego, jak: 

wywrzeć na Radę Stanu nacisk, by bez załatwienia prawno- 
państwowych podstaw wydała co prędzej odezwę werbunkową — 
jako jedyną -— w pojęciu tych panów rzecz, którą uczynić ona ma 
w sprawie organizacji wojska; 

utorować drogę — w myśl powyższej zasady — takiemu ja 
kiemuś systemowi werbunkowemu, któryby czynnikom obywatel- 
skim dawał mglistą tylko „agitację“ za werbunkiem, — cały zaś 
werbunek pozostawiał w rękach czynników c. ik., Komendy wspo- 
sób dwuznaczny „czynnikami obywatelskimi" zamaskowany; 

postawić Radę Stanu wobec fikcyjnego dowodu, jakie wpły- 
wy posiada c, ik Komenda w kraju, pokazując jej zgromadzenie 
po większej części przez nadużycie jej firmy zebrane. 

Zupełlne niepowodzenie zgromadzenia tak co do liczby jak 
1 nastroju przedstawiło na szczęście całą robotę w świetle właś- 
ciwem. 


W Legjonach niewyjaśniona sytuacja odbija się Tatalnie 
na materjalnym ich bycie. Od grudnia nie otrzymały pułki wcale 
uzupełnień ekwipunkowych (ubrania, buty i t. d.) wskutek czego 
stan ich pod tym względem przedstawia się fatalnie. Austrja nie 
chce zrzec się praw swoich do Legjonów; traktując je jednak ja- 
ko własność niepewną nie chce lożyć na nie kosztów. 

Przydzielono im zato G8 oficerów austryjackich, w znacznej 
części zajętych dotąd po biurach wywiadowczych (K.-Stelle;, Za- 
pewne z troski o... brak oficerów w Legjonach, gdzie sierżanci 
z wyższem wykształceniem, którzy w praktyce polowej nie rzadko 
kompanje prowadzili,a na nominacje oticerskie czekają nieraz rok 
lub dwa lata. Zato podania tych oficerów, którzy slużyli niegdyś 
w organizacjach strzeleckich, a dostali się do wojska austryjac- 
kiego, nie zostały załatwione. 


Ataki na P.O.W. nie ustaly. Znany z warclolstwa redak- 
tor „Gońca“ p. Z. Makowiecki wystąpił z artykułem przeciw Pol. 
Skarbowi Wojennemu, w którym — przykro powiedzieć — okazał 
się wyzutym z obywatelskiej etyki bandytą politycznym. Tak bo- 
wiem niestety nazwać tylko można pod osłonką obcej cenzury 
uczynioną napaść, w której zwracanie się P.O W. do oliarności 
publicznej ludzi będących zwolennikami jej owocnej i całemu spo- 
łeczeństwu znanej już pracy, obrzuca się stekiem obelg, od wyłu- 
dzaczy grosza począwszy. Zaznaczyć warto że Pol. Skarb Wojsk. 
dostarczający tunduszów wyłącznie P.O.W., t.j. wyłącznie na cele 
wychowawczo wojskowe, ma w swym wydziale i wśród swych ko- 
misarzy poważnych powszechnie znanych obywateli. 


Strejk nauczycieli w okupacji austryjackiej zakończył 
się częściowem zwycięstwem. Płaca podwyższona została o 36*/, 
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a nauczyciele powrócili do pracy. Władze jednak musiały znależć 
sobie ofiarę dla swej satysfakcji. Kilkunastu nauczycieli stojących 
pod zarzutem organizowania strejku usunięto. 

Zaznaczyć warto, że nauczycielstwo okupacji niemieckiej 
zadokumen owało swą solidarność ze swymi kolegami, skladając 
na ich rzecz znaczne kwoty. Nauczyciele warszawscy zlożyli pa- 
rę tysięcy koron. 


Próby tworzenia nowego stronnictwa ludowego. 
Poruszal:śmy już tę sprawę w N: 8, obecnie dowiadujemy się, iż 
p. Chmielewski (czł. L. P. P.) nie zaniechał prób stworzenia nowego 
fikcyjnego stronnictwa ludowego, 

[en „genialny“ organizator używany przez L. P. P. do ko- 
ronkowych mtryg, widocznie z polecenia tej organizacji tworzy dla 
niej partję Chłopów „Austrofilówe. 

Rzecz prosta, że trudno będzie znaleść w Królestwie odpo- 
wiednią ilość chłopów o tej—szczerze polskiej orjentacji. P. Chnie- 
lewski wybrnął z tej sytuacji w bardzo prosty sposób i oto dziw- 
nym zbiegiem okoliczności biura werbunkowe, podległe dotychczas 
Nacz. Kom. Arm. i p. Sikorskiemu otrzymały rozkaz sprowadzenia 
po paru chłopów z gminy na Zjazd organizowany przez p. Chmie- 
lewskiego. Jak na wiecu Zawadzkiego tak i tu rozdaje się dar 
mowe przepustki, 

Nie omyliliśmy się zatem w poprzednim numerze, mówiąc, 
że p. Chmielewski chce zastąpić p, Zawadzkiego. Zjazd ten od- 
będzie się 18 lutego sprawozdanie z niego napiszemy w następnym 
numerze. 

Na razie zapytujemy p. Sikorskiego ii rozkazującego mu 
p. Szeptyckiego) czy ten zjazd organizują również z polecenia 
Rady Stanu? 
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Że świata. 


Prezydent Wilson w orędziu do senatu uznał niepodległość 
Polski za konieczność, z którą wszyscy mężowie stanu zga?zić 
się muszą. Znaczenie tego faktu leży nie tylko w tem, że przed- 
stawiciel najpotężniejszego państwa neutralnego stwierdził prawo 
nasze do niepodległości. Możnaby ze stanowiska, jakie dotąd zaj- 
mowały Stany Zjednoczone wobec koalicji, wywnioskować, że pre- 
zydent Wilson nie wypowiedziałby swej enuncjacji w naszej spra- 
wie, gdy przez nią mógł narazić stosunki Stanów z Rosją, czyli, 
że stało się to za jej milczącą zgodą, że zaczyna się ona powoli 
godzić z faktem dokonanym 5 listopada. 

Trzeba jednak zdać sobie wyraźnie.sprawę z tego, że przez 
fakty tego rodzaju zaczyna nabierać wagi w życiu międzynarodo- 
wem nie co innego jak tylko forma naszego bytu przyszłego, a nie 
jego treśc. A nawet rozmiary tej formy, granice nasze pozostają 
nadal nieokreślone. Jest ona sprawą niezmiernej wagi. ale tylko 
pod warunkiem, że sami treścią wypełniać ją zaczniemy. Zaden 
potentat zagraniczny, nawet bliższy, nawet nieoddzielony morzami, 
w tem nas nie zastąpi i zastąpić nie może. Tymczasem żywiołom 
biernym zdało się, że zaszedł tu fakt, który bierność ich uspra- 
wiedliwia i dalej w niej trwać pozwala. Słowa Wilsona o rozbro- 
jeniu i wiecznym pokoju przedewszystkiem do Polski chcieliby 
zastosować. Według nich.. Polska pierwsza wśród narodów świata 
powinna się rozbroić, coby tem łatwiej poszło, że wcale nie jest 
uzbrojoną. 

Już za kilka dni wypadki jeszcze raz dła chcących widzieć, 
odsłoniły rzeczywistość. Wojna wchodzi w najostrzejsze stadjum 
przez blokadę łodzi podwo nych i przygotowania przedwiosenne. 
Tuż po pokojowej enuncjacji grozi Stanom Zjednoczonym wcią- 
gnięcie w wojnę światową Coraz szybciej pędzą po sobie fakty 
i czyny narodów, nieobliczalnego znaczenia, Tylko naszego czynu 
i godnego nas dotąd niema, a tempo zdarzeń biegnie u nas z iście 
pokojową powolnością — z winy obcej i naszej. Ta ostatnia od 
nas zależy, zmiana w niej wpływa na pierwszą. 
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Jak najłatwiej zwalczać przeszkody polityczne? 


Krótki podręcznik dla „pańnstwotwórczych* polityków). 


byłane: Co czynić w chwili, gdy walka o prawa staje 'się 
koniecznością? 

Odpowiedź: Walkę pozostawić innym. Państwotwórczy po 
lityk z zasady nie walczy. 

Pylamic: A jakie zająć tymczasem stanowisko? 

Odpowiedź: Twierdzić, że walka niepótrzebna, a nawet szko- 
dliwa, dowodzić, że na nią zawcześnie, lub zapóźno, *albo dla od- 
miany, że przedmiot walki dawno został zdobyty. 

Pytanie Czy te zasady znajdują zastosowanie w dobie 
obecnej? 

Odpowiedź: Znajdują. Dawniej twierdziliśmy, że wojsko pol- 
skie może rozwijać się bez rządu polskiego i werbowaliśmy, dzi- 
siaj twierdzimy, że rząd polski już ma w ręku wojsko i — wer- 
bujemy. 

Pytanie; Komu podlegają dziś Legjony? 

Odpowiedź: Naczelnej Komendzie austryjackiej. 


Pytanie: Czy więc mógł hr. Szeptycki oddać Radzie Stanu 
to, co do niego nie należało? 

Odpowiedź. Mógł, bo spodziewa się za to od Rady Stanu 
rzeczy, która również do niej nie należy. 

Pytanie. Jak to rozumieć? 

Odpowiedź: Hr. Szeptycki oddał Radzie Stanu Legjony, które 
dalej podlegają Austrji i spodziewa się, że Rada Stanu odda mu 
wraz z pelnamocnictwen werbunku Legjony, które dalej będa pod- 
legać Austrji. 

(Przerobić tę metodę również na przykladzie Niemiec itp.) 

Pytanie: A co czynić, jeżeli obóz walczący rzeczywiście 
zdobędzie dla Rady Stanu prawo nad wojskiem? 

Odpowiedź: Zglosić się dość wcześnie po owoce zwycięstwa. 

Pytanie: Czy można wtedy obozowi walczącemu przypisać 
pewne zasługi? 

Odpowiedź: Nie. Należy twierdzić, że sprawa powiodła się 
przez nasze umiarkowanie, wytrwanie, zręczność dyplomatyczną 
(i M aba tl (e db 

Pytanie: A jak nazywać przeciwników? 

Odpowiedź: Jak zwykle, anarchistami, socjalistami. jakobina- 
mi, warchołami i t. p. 

Pytanie: Jak zaś nazywać ludzi z naszego obozu? 

Qdpowiedź: Państwotwórczymi, legalnymi, umiarkowanymi ży- 
wiołami ładu i porządku i t. p. 

Pytanie: A jeśli mimoto opinja się przeciw nam zwróci? 

Odpowiedź: Opinji w Polsce nie ma. Opinję każdy może 
stworzyć, jaką chce. © tem zresztą i o specjalnych metodach 
wytwarzaniu opinji uczy książeczka, która wkrótce wyjdzie naszym 
nakładem, p. t. „Jak wrogów kłaść po— Kotem“. (Bibljoteczka wo- 
jenna D. W.). 

Pyłanie: Jak zachować się wobec skarg na ciężkie warunki, 
w których dziś żyją Legjony? 

Odpowiedź. Przypisać winę przeciwnikom. 

Pytanie: A gdyby naród potem szkody płynące z naszej tak- 
tyki i opóźniania sprawy armji nam przypisał? 

Odpowiedź, Żwalić winę na naród. 


ZEE 


Cena 20 groszy. 


